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rozw ażanym  prawdom , a  leniwy um ysł ludzki zwykle nie czuły, 
gdy te  p raw dy w oderw aniu m u się p rzedstaw iają, otrzeźw ia się 
i dźwiga z zapałem  skoro  je u jrzy  działające łącznie i porusza­
jące  najżyw otniejsze jego in teressa , bo nieśm iertelne zadanie czło­
w ieka.

Po takim  poglądzie na  dzień upłyniony JW . P aste rz  mówił 
dalej, obierając za  treść  konferencyi przedm ioty będące w n a jb li­
ższym  zw iązku z uśw iętobliwieniein k ap łan a  i dobrćm  duchownćm 
pow ierzonej mu parafii. N ie spuszczając z uwagi obecnego p o ­
łożenia k ra ju , rozw inął szczegółowiej rzecz o obowiązkach kap łana. 
Zauw ażyw szy  więc, że kapłan co do tego dwojako grzeszyć może: 
albo przez lenistwo, gdy nie spełnia swoich obowiązków, albo rozwi­
nięciem swojej działalności w kierunku niezgodnym z jego powoła­
niem, dowodził dalej, że każdy stan ma sobie wytknięte od Boga  
właściwe obowiązki; że kapłan idąc za swem powołaniem przyjąw szy  
uroczyście obowiązki duchowne nie może ich odbiegać a n i  s ię  w i­
k ł a ć  w św  ie c k ie  z a j ę c ia  bez dopuszczenia się zdrady względem  
Boga i Kościoła, narażenia się na utratę łask do swego stanu p rz y ­
w iązanych, których gdzieindziej nie znajdzie, sprowadzenia niebłogo- 
sławieńslwa Bożego na dzieło przeciw Jego woli przedsięwzięte, 
wreszcie utraty dobrej sławy, zaufania i miłości powierzonych mu 
owieczek. Poprzednio Czcigodny Pasterz w ydał w tym  przedmiocie 
osobną odezwę; 3) obecnie widząc się jakoby w rodzinnem kó łku , m óg ł  
swoję m yśl jaśn ie j wypowiedzieć i uczyn ił to ze zw ykłą  sobie otwar­
tością i w sposób najbardziej przekonywający. K ażdy z nas czu ł  
praiodę słów swego pasterza, żałow ał tylko, że okoliczności nie p o ­
zwoliły pierwej ich usłyszeć.

T reścią  innćj znowu konferencyi było przypom nienie obowią­
zków względem Stolicy św. należnych. W ykazaw szy znaczenie 
h ierarch ii w kościele, Czcigodny P aste rz  z ubolewaniem  wspo­
m niał n a  dzisiejsze rozk ie lznan ie  ta k  zwanej opinii publicznej, 
targ a jące j się d la  lad a  podejrzenia, lada  najniedorzeczniejszych 
pogłosek przez niezbożne dziennikarstw o chciwie chwytanych i 
rozszerzanych  na rzeczy najpow ażniejsze i najśw iętsze w świecie. 
K to n ie wie, ile w osta tn ich  latach  rzucono potwarzy na  Ojca św.? 
k to  nie widzi, ja k  z osłabieniem  ucznć religijnych w strząsł się aż 
do gruń tu  cały ustró j społeczeństw a!

D otknąłem  tylko najw ażniejszych przedm iotów  w konferen- 
cyach rozbieranych, bo zak res niniejszej korespondencyi nie po ­
zwala n a  bardziej szczegółowe spraw ozdanie. Nadm ienię jeszcze, 
że każd a  m yśl czcigodnego b iskupa  trafiła  do naszego przekona­
n ia. P ragnąc uwiecznić pam ięć tych szczęśliw ych rekoliekcyi, 
w P ią tek  po odśpiewaniu na  zakończenie Te Deum  uprosiliśm y 
JW . B iskupa, by pozwolił zdjąć fotografią z naszego grona, w po­
śród  k tórego, jak o b y  w jego  sercu  na  proźby nasze on zajął m iej­
sce. Nie wiem, ja k  się tam  prowincyonalny a rty s ta  z zadan ia  
swego wywiązał, bo jeszcze  owego odbicia n ie otrzym ałem , ale 
jakakolw iek  będzie w artość jego artystyczna, sam a pam ią tka  n ie ­
m niej m iłą pozostanie.

Jeżeli teraz  zwrócimy uwagę na odnowienie ducha reko lle- 
ktantów , na gorliwość z ja k ą  każdy zap rag n ął odpowiedzieć swemu 
powołaniu, na  łask ę  Bożą, k tó ra  poczciwym usiłowaniom hojnie 
błogosławi, nie m ożna wątpić, że pożytek tych  rekoliekcyi będzie 
wielki i odbije się widocznie w powierzonych nam  parafiach. 
W racaliśm y też wesoło na  swe stanow iska, każdy zajęty  świętem i 
m yślam i ja k  u rządzić  katechizm , szkołę, nabożeństw o, rozszerzyć 
trzeźw ość, ogarnąć kościółek, u trzym ać pokój w parafii zgodę i 
m iłość między swemi owieczkami. W szystk ie  te  przedm ioty p o ­
ruszy ł Czcigodny Pasterz  w swoich konferencyach a  poruszył go­
rąco ; my ze swej strony mamy nadzieję, że kiedy mu Bóg po­
zwoli zw iedzić nasze  Parafie , p rzekona się, że Słowo Boże nie 
padło n a  opokę, i to będzie najm ilszą d la jeg o  se rca  pociechą.

K iedy niniejsze spraw ozdanie kończyłem, wpadły mi do rąk  
Bozporządzenia i p ism a pasterskie za rządów księcia M ich. Jerz. 
Poniatowskiego do dyecezyi Płockiej w ydanej)  O dszukałem  przeto  
rozporządzenie względem corocznych rekoliekcyi i n ie mogę się 
pow strzym ać od udzielenia o niem  choć pobieżnej wiadomości. 
W obszernćm  bo praw ie  200 stron ic  zapełniającem  słowie p rzed ­
stawione są naprzód  pobudki, dla k tórych kap łan  rekolekcyi za ­
niedbyw ać nie może, poparte  dowodami z Pism a ś. i Ojców 
kościoła, gdzie  m iędzy innem i powiedziano.- „Czytam y, że S. Am ­
broży sch ran ia ł się często na osobność do domu zakonnego, k tóry  
był na  ten  koniec w Medyolanie zbuddwał, św. E zebiusz toż samo 
czynił w W ercelli, św. Bazyli w różnych swoich k lasztorach, św. 
Marcin w Turonie, św. A ugustyn w H ipponie a  św. Grzegorz w 
Kzymie; tudzież  wiadomo jes t, że św. K aról Boromeusz i św. 
F ranciszek  Salezy k ilk a  razy czasem  n a  ro k  nie zaniedbyw ali w

3) N a dniu 30 K w ietnia b. r. Nr. 649.
4) D rukow ane w W arszaw ie 1785 r. Tomów 4.

jakim  świętobliwym domu na k ilk a  dni rekoliekcyi zam ykać s ię ... 
Jeżeli zaś ta k  wielcy ludzie, k tórzy  na  św iecie żyli ja k  aniołowie 
i k tórzy napełnieni byli duchem  świętobliwości, bali się, żeby n ie 
stracili tej pobożności, w wykonywaniu chociaż św iętobliwych za ­
baw i urzędów swoich, i jeżeli rozum ieli być rzeczą po trzebną 
schraniać się na osobność d la odzyskania straconych sił ducba, 
dla poznania przeszłych om yłek a  nakoniec d la  um ocnienia na  
potem  stałych przedsięw zięć i najw ytw orniejszego onymże zadość­
uczynienia, czego czystość obyczajów i gorliwość re lig ii wym aga; 
jak ż e  te  rekollekcye, do k tórych  odpraw iania w niektórych cza ­
sach was te raz  obowiązać zam yślam y, d la was nie będą potrzebne 
i przez jak ież  przyczyny B racia Najm ilsi m oglibyście chcieć być 
od tego wolnymi?11 N astępn ie  wyznaczone są  m iejsca zebrań  re- 
kollekcyjnych d la duchowieństwa całej dyecezyi. „P ięć  m iejsc to 
je s t  sem inaryum  w Płocku, w Skępem  konw ent 0 0 .  Bernardynów, 
w P u łtusku  osobne n a  to m ieszkanie, w M ławie dom księży Mis- 
syonarzów, w Łomży księży nowo zaprowadzonych Pijarów , a  dla 
kapłanów  w dekanacie Górzeńskim  za kordonem  Prusk im  Z a­
chodnim zostających, k lasz to r 0 0 . Reformatów w Brodnicy.11 
Pow iedziano dalćj, że połowa duchow ieństw a ma odpraw iać re ­
kollekcye w pierwszym  tygodn iu  po T rzech  Królach, a  druga 
w czw artym  po W ielkiójnocy i dołączono tabellę kościołów do 
pierw szej i drugiej kategoryi wiecznemi czasy należyć m ających; 
dalćj, że rekollekcye odpraw iać się  będą przez dni pięć pod prze­
wodnictwem d y rek to ra  przez władzę' d ieeezalną wyznaczonego, 
a rozpoczęcie ich poprzedzą egzam ina z teologii przez upow ażnio­
nych egzam inatorów  ściśle odbyw ane, k tó rzy  kapłanom  za odpo­
wiednich uznanym  udzielą approbaty  do następnych rekoliekcyi 
służyć m ające, innym  zaś cofną takow e, a następnie zdadzą  w ła­
ściwym konsystorzom  dok ładną  o tem relacyą. Za stół każden 
z rekollektantów  wedle tćj 'ustaw y płacił ogółem złp. 8, nie sta- 
wający zaś na term in  bez uspraw iedliw ionćj przyczyny m usiał 
wnieść 'z łp . 50 na cel pobożny przeznaczone i oprócz tego tracił 
approbatę.

T y le  o ustaw ie godnej, b y  zajęła m iejsce obok na jp iękn iej­
szych pom ników gorliw ości pastersk ie j. Od początku do końca 
wieje w niej Duch Boży, żywe poczucie dosto jeństw a kap łana, 
wielka troskliw ość, by  go  do należnćj doskonałości podnieść i 
jak  na świeczniku wśród ludu utrzym ać, przytćm  łagodność i wy­
rozum iałość, cechująca dzieło Boże i w ielka znajom ość rzeczy ko ­
ścielnych.

A  teraz  jeszcze o świeżo odprawionych rek o llekcyach ; ka ­
płani na  d rugą  kolej w yznaczeni ju ż  są  z powrotem . N iektórzy 
z sąsiadów  po drodze wstąpili do mnie i od nich dowiedziałem  
się, że i oni nie mniej są  uradow ani z całego przebiegu owych 
rekoliekcyi. Z resztą  odbyły się one tym  sam ym  porządkiem  co 
poprzednie.

N a zakończenie niech mi wolno będzie imieniem czytelników 
Przeglądu  w ynurzyć wdzięczność d la szanownćj K edakcyi za um ie­
szczone w tych czasach w yborne a rtyku ły , szczególniej o Nicpo- 
kalanem Poczęciu Najśw. M . P . i życiu ks. Iloffbauera. Takie  
rzeczy to najpożywniejsza strawa dla duszy kapłana. M istrzowska  
o d p o w i e d ź  Z w i a s t u n o w i  przynosi nawet chlubę krajowemu 
piśmiennicttcu i stawia autora w rzędzie najznakomitszych tegocze- 
snych apologetów. Szkoda tylko, że dotąd końca tej pracy doczekać 
się nie możemy. Czyliżby jak ie  nieszczęście pozbawiło Autora mo­
żności zasilania Przeglądu i zmniejszyło bardziej jeszcze szczupły  
zastęp jego współpracownikówf 5)

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
H z y i n .  23 S ierpn ia  udzielił Ojciec św. liczne a  długie po­

słuchania. P om iędzy  innym i przy ję tą  została  deputacya z Gen-

5) Obcięcie ostatniego ustępu  tóm bardziej nas zadziwiło, że 
nie m ogliśm y pojąć, coby się w nim Przeglądowi niepodobać m o­
gło. Badaliśm y więc pilnie o przyczynę i z żalem powzięliśmy 
wiadomość, że R edakcya n iechętnie w idziała pochw ałę rozpraw y 
o Niepokalane'm Poczęciu, napisanśj w odpowiedzi na zaczepkę pro­
testanckiego Zw iastuna  rozpraw y. A u to r rzeczonej ks. Z. G. p ro ­
fessor akadem ii duchownej w W arszawie zmuszony by ł zerwać 
stosunki z K edakcyą Przeglądu  z powodu, że ta  nadesłane prze­
zeń arty k u ły  albo po swojem u m azała, albo naw et zupełnie od ­
rzucała. Z tego powodu ks. G. Odpowiedź Zwiastunowi w osobnćj 
odbitce m a dokończyć. K edakcya zaś Przeglądu  ustęp  dotyczący 
tego przedm iotu opuściła, zm ieniając przez to  p ierw otną m yśl k o ­
respondencyi. Dalecy bowiem jesteśm y  od uznania za w yborne 
w szystkich artykułów  w Przeglądzie zam ieszczonych, owszem nie­
k tóre  z nich, jak  n. p. o ks. D oelingerze tylko z pewnemi zas trze ­
żeniami w piśmie katolickiem  p rzy jąć  możemy.
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nazano, k tó ra  mu podziękę za wizytę złożyć przybyła. Po po­
łudniu  zrobił Ojciec św. przechadzkę w powozie, przebiegając 
drogę z Castelgandolfo do A riccia objechał jezioro  Albano i za ­
trzym ał się  w Genzano. T utaj wysiadł z powozu, pom odlił się 
chwilę w kościele kollegialnym , poczem  wrócił napow rót do swej 
rezydencyi.

24 Sierpnia wyjechał na przechadzkę do M arino, gdzie długo 
się  m odlił przed Najśw. Sakram entem , wystawionym w głównym 
kościele.

Niezadługo wróci Ojciec św. do Rzymu, bo zbliża się  beaty- 
fikacya i publiczny konsystorz, k tó re  18 i 19 W rześnia odbyć się 
m ają. Na konsystorzu tym podobno żaden nowy k ardynał obrany 
nie będzie  tylko nom inacye biskupów  ogłoszone zostaną.

2. C ystersi obchodzili z zw ykłą uroczystością dzień św. B er­
n a rd a  w kościele św. B ernarda alle Terme. P rzeo r jen e ra ln y  
zakonu Cystersów ks. C aesari odpraw ił w pontyfikaliach pierw sze 
n ieszpory , a  b iskup  z P a tti w ielką m szą św. i d rug ie  nieszpory. 
Mowę n a  cześć Świętego pow iedział O. M arcellin de Civezza z za ­
konu Bernardynów. K ilku kardynałów , naczelnicy zakonu i m nó­
stwo duchownych odprawiło m sze św. do św. B ern ard a ; w ielki 
tłum  ludu przybiegł uczcić pam ięć i polecić się wstawieniu wiel­
kiego doktora, k tó ry  dziełam i swemi i p ism am i ty le  się  przyczy­
nił do obrony K ościoła i rozszerzenia nabożeństw a ku Pannie 
Maryi.

3. Święto św. L udw ika obchodzono uroczyście w kościele 
francuskim  'św. Ludw ika. H r. Sartiges, am bassador Napoleona 
u d a ł się do kościoła narodowego z całym personałem  am bassady 
i przyjm ował członków św. Kollegium. Am bassador, jenerałow ie, 
oficerowie wyżsi, dy rek to r i uczniowie akadem ii cesarskiej sz tuk  
pięknych byli przytom ni n a  m szy św. odprawionej pontyfikalnie 
p rzez Mgr. Franchi, arcyb iskupa z Tessaloniki.

4. Je n e ra ł W illisen  poseł nadzwyczajny i plenipotent k ró la  
Pruskiego u  dworu Pap ieża  um arł 24 z. m. praw ie nagle w Gen­
zano.

5. Mówią w Rzym ie o odjeździe wielu Jezuitów  w łoskich na 
m issye w A m eryce południow ej i wyspach Oceanu. Corok od 
czasu  rewolucyi m łodzi Jezu ici, k tórych ta len ta  i cnoty byłyby 
bardzo przydatne dla prowincyi, z k tórych wypędzeni zostali, po­
św ięcają swe życie i gorliwość d la szczęścia i zbaw ienia n iew ier­
nych ludów. W edług słów pism a św.: excu lite  pu lverem  de ped ibus  
vestris, o trząsają  k u rz  z swych nóg w niewdzięcznej ojczyźnie 
i idą  na  św iat szukać gościnności, k tó rej im własny k ra j odmawia

6. 31 z. m. um arł w Rzymie ka rd y n ał Savelli, exm inister 
i były gu b ern ato r R zym u. Śp. kardynał urodził się w Corso roku  
1792.

W łochy. 1. K siądz L efresne, F rancuz, kanonik  rzym ski ; 
i kaw aler jerozolim ski kupił w spaniały hotel w Loretto we W ło­
szech i urządził w nim  dom gościnny d la  w szystkich księży  k a ­
tolickich całego św iata, k tórzy  pielgrzym kę odpraw iają do św ię­
teg o  dom ku najczystszćj Dziewicy. T ych  księży przyjm uje ks. 
Lefresne bezpłatnie, dając  im przez całe 3  dni wolne pom ieszczenie. 
W  jednćm  skrzydle  tego  nader obszernego pałacu, przyjm uje ks. 
Lefresne także  laików  za znacznie m niejszą opłatę od tój, k tó rąb y  
we w szystkich innych hotelach płacić musiano. Dzieło to ma na 
celu powiększyć liczbę pielgrzym ów a  tem sam ćm  i chw alę B oga­
rodzicy.

Frnncya. B iskup, Rhodez z s ta ły  przyjaciel nieszczęśliwćj 
Po lsk i, którćj niedolą wzruszony dwie w ydał odezw y współczucia 
pełne, napisał w ostatnim  czasie list pastersk i, w którym  prosząc 
o wsparcie dla m ieszkańców pogorzałego L im oges wzywa w ier­
nych swój diecezyi, aby pomoc nieśli z nędzą walczącym  tułaczom  
polskim . U stęp dotyczący Polaków  p rzy taczam y w całćj rozcią­
głości:

• : \  ■ Drugićm  nieszczęściem je s t  ucisk, m ybyśm y prawie po­
w iedzieli, wyniszczenie Polski. Już  po dw a razy  m ówiliśmy o tym  
sław nym  i nieszczęśliwym  narodzie i wzywaliśm y was do m odlitw 
za niego. U ciskana okropnie przez ty ran ią  m oskiew ską, k tó ra  
w sposób  o k ru tny  jć j cierpliwość w yczerpnąć choiała, aby  ją 
mordować, g d y b y  s;ę  podniosła, Po lska za broń schwyciła, by  
się  upom nieć o praw a niew ygasłe swój narodow ości i o wolność 
swój religii. Ale czem żeż ona sam a i opuszczona, w obec stra- 
sznćj siły, k tó rą  m ocarz obcy w jćj granicach rozw ija? Mogła 
ona odnieść k ilka  św ietnych  zwycięztw patryotyzm em  i wiarą 
podsycona, ale w końcu upaść m usiała. N igdy nie w idziano b a r­
dziej urzeczyw istniającej się g roźby  z słownika pogaństw a w yjętćj: 
Vae victis! b iada zw yciężonym . Dla nich nie ma sprawiedliwości, 
nie ma m iłodzierdzia, n ie m a  względu n a p ra w a  najpodrzędniejsze 
ludzkości, a  m y widzim y, ja k  sehizm a rosyjska, k tó ra  cara uznaje 
sędzią  najw yższym  wiary i sum ienia, rozw ija w szystke wściekłość 
nad kościołem  katolickim  Polski, k tó rą  niegdyś okazyw ał król

A ntyoch nad narodem  żydow skim , w szystkie gw ałty , k tó re  piekło 
podsuw ało cesarzom  rzym sk im , W andalom  afrykańsk im  i srogim  
M ahom eta uczniom przeciw  naszym  m ęczennikom .

W y wiecie ta k ż e , z jaką potęgą P asterz  N ajw yższy, stróż  
s ta ły  p raw dy i sprawiedliwości m iędzy narody, napiętnow ał tę  
podstępną i krw iożerczą tyranią, k tó ra  z zim ną ro zw ag ą  bezustan­
nie m orduje naród znakom ity za to, że wiernym  jest w ierze przod­
ków swoich. Postaw iony na P io tra  stolicy, k tó ra  praw dziw ą je s t  
Sycnu górą, aby  wśród św iata  praw a głosić Boże, Pasterz  N aj­
wyższy, ta straż  czujna chrześciańskiej cywilizacyi, przed  św iatem  
straszny  ten  od k ry ł dram at, k tó ry  hańbą będzie epoki naszej, 
a my, nie m ieszając się do po lityk i, nie możemy się nie przyłączyć 
do skarg  żałosnych czułego Ojca, od k tórego dzieci odryw ają.

T ak , powiedzieć można, miecz, który Po lskę szarpie, to miecz 
religijnego, prześladow ania. B arbarzyniee m oskiew ski, apostazy i 
pragnie katolickiego tego  narodu. W tym  on celu m orduje, w tym  
celu łupi, w Sybiru s tepy  d e p o r tu je , zab iera  d o b r a , to r tu ­
ram i trap i, jednćm  słowem, tyg rysią  okazuje wściekłość w obec 
bezbronnćj trzodki i tym  sposobem  w myśl cyw ilazacyi pracow ać 
mniema.

O Polsko! nieszczęsna F rancyi siostro! czyż nie będziem y 
m ieli nic więcój prócz łez bezsilnych nad twem  łożem  śm iertel- 
nem ? Nie m ogąc zgnieść ram ienia opraw ców  twoich, czyż nie 
będziem y starać  się, by  pom ódz tym  z twych dzieci, k tó re  na 
wygnaniu tysiącam i do nas z prośbą o gościnność przychodzą, 
aby  ujść prześladow ania uciskow i?

W asze serca  ju ż  dawno odpow iedziały na to pytanie. T ak , 
wy podacie ręk ę  pom ocną ty lu  nieszczęśliwym  wygnańcom, k tó ­
rzy  uchodzą z sw ego k raju  w straszne zam ienionego w ięzienie, 
a  k tórzy  przychodzą do F rancy i w najzupełniejszćm  ogołoceniu. 
Co dopiero w ydarliśm y boleści okrzyk  nad niedolą pogorzelców 
w Lim oges, i te  nieszczęścia zdolne nas w zruszyć; ale tym  bie­
dnym  ofiarom strasznej k lęski ojczyzna przynajmnićj zostaje, a tą  
o jczyzną ziemia pośw ięcenia i miłości. N iestety! tego ra tu n k u  
Polakom  nie dosta je ; ojczyzny ziem ia usuw a się  z pod ich  nóg, 
a  oni nie znajdują nic prócz grobow ca, na to rozw artego, by 
pożreć sławny Jagiellonów  i Sobieskiego naród.

Połączm y tedy , połączm y dw a te  wielkie nieszczęścia w bo­
lesnym  i miłości pełnym  w spółudziale naszym. Pokażm y, że uczu­
cie chrześciańskie wieje w nas zawsze mimo wysileń, ludzi p rze­
w rotnych, by  nam w ydrzeć skarb  ten  drogi. K aw ałek chleba przy 
spożywaniu sm aczniejszym  je s t, kiedy się nim podzieliło z g ło ­
dnym , a  ofiary, k tó re  się ponosi na ulżenie k lęsk  wielkich, rodzą 
radość żyw szą nad najw iększe zabaw y; bo zabaw y i najniew in- 
niejsze tylko zew n ę trzn e j'd o ty k a ją  strony duszy ; ale m iłosierdzie 
p rzen ikają  w na jskry tszych  głębinach i wonią przepełn ia Bożą. 
A  wreszcie, bogactw a św iata tego  są  ta k  m arne, że tym  ty lko  
cześć przynoszą, k tó rzy  um ieją się ich wyrzec na rzecz n ieszczę­
śliwych.

Mówi potem  jeszcze b iskup o pogorzelcach w L im oges a  w re­
szcie rozkazuje zbierać sk ładk i po w szystkich kościołach dyecezyi.

2. A ugust B arbier poeta francuski napisał poem at pod ty tu ­
łem  L a  charge de Wengrów.

ariemcy. 1. Przyg ląda jąc  się z b liska  protestantyzm ow i 
i owym  rozm aitym  kościołom  narodowym  terytoryalnym , (Landes- 
łcirchen) z k tó rych  się sk łada, wszędzie dostrzedz można dążność 
naśladow ania insty tucyi Kościoła kato lickiego. Od lat 10 dążność 
ta  daje  się poznać przy  wielu sposobnościach, a  szczególniśj p rze­
bija  w dziełach  zakrojonych według wzorów katolickich, przeciw k tó ­
rym  z oburzeniem  reformatorowie by w ystąpili. T ak  pow stała in- 
sty tucya dyakonissek  p ro testanckich , k tó re  m ają naśladow ać siostry 
m iłosierdzia  kato lickie, i których pierw szy i najgłów niejszy zak ład  
znajdu je  się w okolicy przew ażnie katolickiej w K aisersw erth  
p rzy  Dusseldorfie, co za  naszem  tw ierdzeniem  przem aw ia. D rugi 
zak ład  główny je s t  w Berlinie, fundowany przez m ałżonkę W il­
helm a IV , k tó ra  w iary katolickiej odstąpiła . D yakonisse noszą 
u b ió r osobny praw ie zakonny; m uszą przechodzić p rzez  rodzaj 
nowicyatu, przyjm ują uroczyście hab it zakonny i nie m ogą iść za 
m ąż. Jeżeli zaś jedna z nich chce się żenić, co się zdarza  dość 
często w sku tek  stósunków  bliższych, ja k ie  zawięzują z chorymi, 
uw alniają j ą  z zakładu, p łacą je j licznie za  czas przepędzony 
w domu. N iektóre panny, sobie samym pozostaw ione, jedynie  
w tym  celu do tak ich  domów w stępują. Pomimo to p ro testan tyzm  
nie posiada więcej ja k  350 do 400 dyakonissek. N aczeln ik  tego 
zakonu protestanckiego p. F liedner w K aisersw erth żali się we 
w szystkich swych cyrkularzacb, odezwach itd . n a  to, że p ro tes tan ­
tyzm  nie sprzy ja  wcale jego  dziełu, k tó re  z boleścią przyrównywa 
do tych tysiąców sióstr m iłosierdzia katolickich .

Obecnie tworzy się w Berlinie k lasz to r m ężczyzn, braci p ro ­
testanck ich , k tó rzy  nie m ałe tak że  usługi oddawali rannym  na 
polach  bitew  w Szlezwiku. Z ak ład  główny tych b raci je s t  koło 
H am burga. D uszą tego przedsięw zięcia je s t  radca  konsystorski
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prusk i p . W ichern . D otychczas zajm ują ,się usługą i dozorem 
więźniów i kształceniem  dzieci. W ięzienie Moabit oni zajm ują. 
Państw o płaci im podług taryfy , ustanowionej kon trak tem  pom ię­
dzy m inisteryum  i p. W ichern. W obec zakonników  katolickich, 
k tó rzy  z takim  poświęceniem  we wojnie duńskiej pielęgnowali 
rannych, sadzą się  dzienniki p ro testanck ie  n a  pochwały B raci pro­
testanckich, by ta k  popularności nabrali. Pan W ichern  odczyty 
publiczne urządził, w k tórych opowiadał w szelkie dzie ła  swych 
uczni. Jego  s ta ran ia , dać się poznać, n ie były bez sku tku . K ról 
i inne wysokie osoby zajęły  się mocno jego dziełem  i za  ich  po­
m ocą p. W ichern u rządza  pewien rodzaj k lasztoru  protestanckiego 
przy  bram ie Berlina, nie daleko Jungfernheide, n a  terytoryum  80 
m órg, darow anych przez  k ró la  F ryderyka W ilhelm a IV . Z ak ład  
ten  obejm ować bedzie 5 domów, z k tórych  każdy zam ieszkany 
będzie  przez fam ilią , złożoną z k ilk u  braci i pewnćj liczby sierót, 
k tó re  się  także uczyć będ ą  ogrodownictw a i upraw y roli. Kilku 
braci m a się  zajm ować chorym i w mieście. Żenić się nie je s t  
z a k a z a n o ; potrzeba im ty lko  pozwolenia wyraźnego naczelnika 
p . W ichern, aby ten  m ógł im się w ystarać  o utrzym anie porządne. 
B racia zajęci we więzieniach m ają prawie wszyscy żo n y ; ubiór 
ich nie m a nic kościelnego, cokolw iek ty lko  podobny do ubioru 
pastorów .

Oprócz tego zakonu są jeszcze dw a inne zakony protestanckie 
m ężczyzn. Jed en  pasto ra  Harm s w H erm annsburgu (Hanower) 
m issyonarski; drugi w Zullehow (Pom erania) zajm ujący się  wy­
łącznie in d u stry ą  i uczeniem sieró t w rzem iosłach. W szystk ie  te  
zak ład y  z w yjątkiem  H erm annsburgu przyjm ują uczni nie zważa­
ją c  na wyznanie, byle ty lko  byli p ro testantam i i poddali się istn ie­
jącym  regułom . '

Od kilku  la t urządza protestantyzm  m issye zewnętrzne. K u­
ku  pastorów  podróżujących (Ileisepraediger) pobiera p łacę od 
tow arzystw  propagandy  protestanckiej na podróże, objeżdża k o ­
ścioły i p raw i w każdym  po k ilka  kazań. N iekiedy pewna liczba 
pastorów  zbiera się i dw utygodniow ą urządza m issyą na podobę
katolickich. . . . ___

W roku  zeszłym  zrobiono jednodniow ą m issyą z dw om a czy 
trzem a kazaniam i na  ulicach mi.ista Rixdorf, wcielonego teraz  
do Berlina. K ilka tysięcy  ludzi przybyło  z ciekawości.

O berkirehenrath , złożony z duchow nych i św ieckich członków, 
k tó ry  rządzi kościołem  narodowym , a nieraz i poza L andesk ircbe 
swym  wpływem  i pow agą sięgać chce, odpow iada katolickiej w ła­
dzy biskupićj lub papieskiej.

2. Daw niejsi uczniowie professora B erlagego może z chę­
cią przyjm ą wiadomość, że professor ten  osta tn i ju ż  tom swój 
dogm atyki zaw ierającą naukę o Sakram entach i E schatologią 
u  T beissinga w M onasterze w ydał. Również w yszło niedawno 
w M onasterze dokończenie teologii m oralnej D ieckhoffa pod ty tu ­
łem  : Commentarium de caritate Christiana intra familiae, civitatis, 
ecclesiae fines actionibus exhibenda ja ko  Fascicul. IV .  całego dzieła. 
N apisał j e  Dr. Scholz.

3. T rzeci kalendarz  katolicki, w ychodzący w (Berlinie, zna­
n y  pod nazw iskiem  S a n d  - B onifazius Kolender na rok  1865. 
od k ilk u  tygodni w yszedł z pod prassy. W ydanie to jeszcze 
b o g a tsze  w rozpraw y, aniżeli poprzednie. Z aw iera ono p ierw szą 
cześć h istoryi św. O ttona, aposto ła  Pom eranii i p ierw szą część 
h isto ry i ostatniego Frańciszkan ina Berlińskiego. Ostatni a rtyku ł 
nadzw yczaj zajm ujący i dobry  d la  alluzyi do czasów dzisiejszych, 
d la  porów nań z położeniem  obecnóm. Inny a rty k u ł opisuje stan 
obecny gm iny katolickiej w Berlinie, inny znów odkryw a obraz 
przyszłości, stanu przyszłego społeczeństw a w Berlinie, ja k  dzisiaj 
rysow ać sie poczyna. N iezm ordow any to i uwielbienia godzien 
m issyonarz,' au to r tego kalendarza  X. M uller, k tó ry  oprócz prac 
k ap łańsk ich  piórem  ta k  um iejętnie sta ra  się odgrzebać z popiołów 
tlejące iskierki w iary katolickiej, by na  nowo zapłonęła i dusz 
by ła  zbawieniem .

4. J a k  ju ż  donosiliśm y, w ielkie święto katolickie w Kolonii 
s tra szn y  wzbudziło gniew w to lerantach  i liberałach niem ieckich; 
dzienniki ich co  chwila przynosiły  a rty k u ły  pełne obelg i złości 
na  Kościół katolicki. N ajbrudniejszy plód nienawiści to  pam tiet 
naczeln ika  wolnej i religijnćj gm iny w Kolonii jak iegoś Brauna, 
k tó ry  mu sprow adził kozę i sąd. P rokura to r dom agał się, aby  go 
w skazano na t rz y  m iesiące więzienia, poniew aż ju ż  dawniej tak ą  
sam ą k arę  za podobny w ystępek o trzy m ał; lecz try b u n ał bardzo 
pobłażliw y  się okazał, w skazując go ty lko  na trzy  dni.

5. Podług  późniejszych doniesień z W rocław ia powodem  sa ­
m obójstw a radcy  konsystorsk iego  W achlera m iała być urażona 
am bicya, zawiedzione nadzieje. Spodziew a się W achler o trzy­
m ać m iejsce jeneralnego  superin tenden ts, tym czasem  rząd m ia­
nował E rdm anna. Gorliwość w ięc jeg o , k tó rą  mu przyznaw ała 
G azeta  k rzyżo w a , wcalo nie zła  sprężyna popychała. Gorliwość 
ta  by łab y  mu m ogła wielkie korzyści i zaszczyty  przynieść na 
początku  bież. w ieku, lecz obecnie rząd  uważa, że nie byłoby

zbyt rozstropnie tak ważne stanowisko powierzać tak zaciekłem # 
nieprzyjacielowi katołioyzmu.

Belgia. Kongres katolików w Meclilinie roz­
poczęty został 29 W rześnia uroczystem  nabożeństw em . O godzi­
n ie 10 członkowie zgrom adzenia, zebran i na  obszernem  podwórzu 
m ałego sem inaryum , udali się do kościoła m etropolitalnego św. 
R om baut. W spaniały  oraz w zruszający widok przedstaw ił ten  
długi szereg  czterech  tysięcy katolików, zebranych w jednćj my­
śli pobożnej i spieszących*m yśl tę  wyrazić najprzód p rzed  ołta­
rzem  w jednej gorącej modlitwie. K ardynał arcybiskup z M echlina 
odprawił in  pontificalibus m szą św. w assystencyi wielu ducho­
wnych.

Zgrom adzenie jen e ra ln e  odbyło się po m szy św. około połu­
dnia. Nadzwyczaj ożywione było to pierw sze, publiczne ogólne 
posiedzenie.

Przy wnijściu n a  salę był p. A. Decham ps. przedm iotem  wspa­
nialej owacyi. O klaski, wiwaty bez końca. Pan D echam ps po­
dziękował wzruszonym głosem  zgrom adzeniu za te  objawy współ­
czucia, k tó re  zwrócone były, j a k  się w yraził nie ta k  do człowieka, 
ja k  do zwyciężonego dnia 11 S ierpnia, poległego n a  polu chwały. 
(P rzepad ł on we w yborach do Izby  belgijskiej).

J .  Em . kardynał a rcybiskup m echliński i k ilk u  biskupów we­
szło w śród gorących oklasków na  salę; wszyscy członkowie po ­
w stali z uszanow aniem . M gr. S te rck x  za ją ł m iejsce w biórze cen­
tralnym , p rzy  boku barona de G erlache, p rezesa Kongresu. K a r­
dynał pow iedział mowę w stępną, zalecił jedność wprawdzie i m iłości 
i udzielił członkom  zgrom adzenia rozklęczonym błogosławieństwo 
uroczyste. Po  tej przem owie zatw ierdził kongres na  wniosek se­
k re ta rza  p. D ucpetiaux wybór członków biur, p rzez  kom itet p ro ­
w izorycznie ustanowionych.

B aron Gerlache prezes zgrom adzenia wystąpił z mową.
Nakreśliwszy obraz położenia katolików  w N iederlandach 

(P ays-Bas), wspomniawszy o dobrodziejstw ach, ja k ie  im przyniósł 
ruch  r. 1830 przedstaw ił liberałów  opuszczających spraw ę wspólną 
i z oburzeniem  o ich zasadach m ówił; ubolew ał nad obecnem ro z ­
dwojeniem w Belgii pom iędzy kato likam i a  liberałam i, k tó re  wię- 
cćj wznieca obaw, aniżeli dawny rozdział pom iędzy kato lick im i 
Belgam i a  p ro testan tam i Hollandczykam i. „D aw niejsza niezgoda 
m iała  ch arak te r wojny zag ran icznćj; obecna podobna do wojny 
domowćj je s t  to  w alka bratobójcza, której w ypadek d la  ojczyzny 
zgubny być musi. W alka ta  zag raża  narodowi w jeg o  bycie; po­
daje sąsiadom  powód do m ieszania się  w nasze spraw y w ew nę­
trzn e .“

Potem  mówca przywołał na  pam ięć postać F ry d ery k a  de Mś- 
rode, k tó ry  z obczyzny przybył bronić religii i zagrożonej wolno­
ści i F elixa  de Merode, k tó ry  nie rozum iał wcale ja k  m ożna być 
liberałem  a  nie katolikiem . Mówca podniósł wymownie wszystkie 
zaczepki, jak ie  nań wym ierzono za  rozpraw ę pow iedzianą na  
przeszłorocznem  zebran iu , zw łaszcza za jego obronę klasztorów , 
i poraź wtóry broniąc ich publicznie, w obrazie dram atycznym  
przedstaw ił w szystko, co cywilizacya w Belgii zaw dzięcza zakon­
nikom .

Mowa jego przy ję tą  została  z nadzw yczajnćm  uniesieniem . — 
Potem  przeczytał ks. L allw ers w ikaryusz je n e r  archidyecezyi 
Mechlińskiej i członek b iu ra  centralnego brewe Ojca św, przysłane 
w odpowiedzi na A dres, ułożony n a  zeszłorocznem  zgrom adzeniu. 
S ek re ta rz  jeneralny  K ongresu odczytał potem  A dres, k tó ry  w tyra 
ro k u  Ojcu św. m a być przesłany. D okum ent ten , w którym  wy­
rażona miłość gorąca katotolików  do Zastępcy Jezu sa  C hrystusa, 
został zatw ierdzony p rzez  huczne oklaski i okrzyki: Vive Pie I X I 
vive le Pape R o i!  T reść  tego adresu  je s t  n astęp u jąca :

Do Jego Świątobliwości P ap ieża  P insa  IX.
Ojcze święty!

Posłuszni b ard z ić j natchnieniu serc, aniżeli na  głos obowią­
zku, rozpoczynają katolicy zgrom adzeni w Mechlinie prace swe, 
rzucając się kornie do stóp Zastępcy Jezu sa  C hrystusa.

Związani ze św. Kościołem rzym skim , i m atką  wszystkich K o­
ściołów węzłam i wiernego posłuszeństw a i synowskiej miłości, p rzy ­
nosimy w darze Tobie Ojcze św. który  od Boga przeznaczony je ­
steś na  stróża  owiec i jag n ią t, na  rządcę pasterzy  i wiernych, 
wyraz uczuć naszych.

Uznajem y uroczyście w szystkie p raw a naszej najwyższćj 
władzy. Je ste ś  Ojcem w całem  znaczeniu tego wyrazu, prawym  
stróżem  i nieomylnym tłóm aczem  praw d boskich, stern ik iem  m i­
stycznej łódki, k tó ry  prow adzisz ludzkość odrodzoną przez krew  
Je z u sa  C hrystusa do strum ien ia  jć j przeznaczeń wiecznych.

Razem  z w ładzą T w oją duchową uznajem y także Ojcze św. 
Tw ą w ładzę doczesną, k tó ra  je s t  je j szańcem  opatrznym . Im  b a r­
dzićj królew skość pap ieża zaczepiana i zajm znawana bywa, z tym  
większym bronimy ją  zapałem , im więcej potępiam y św iętokradzkie 
uzurpacye, tym ściślej łączym y się ze Stolicą św., zyznem, niewy- 
czerpanem  źródłem  praw dy i sprawiedliwości, k tó rą  liga  bezbo­
żnych i niew iernych uapróżno od wieków zgruchotać się sili.



Z ebran i w Mech Unie, ażeby spoić jedność katolików , rozwijać 
dzieła katolickie, ażeby przyczynić się, ile świeckim  wolno jest, 
do obrony Kościoła M atki naszej, uważamy sobie za  obowiązek 
rozpocząć naszą  d ru g ą  sessyą tćm  uroczystem  wyznaniem wiary 
naszej, naszego poddania i m iłości naszej.

Oby to wyznanie dobrze przez W aszą Świątobliwość przyjęte 
zostało i nam  zjednało ojcowskie błogosławieństwo, k tó re  w sercu 
dobrej woli tyle ufności, siły i pokoju w paja i rozlewa się od 
P io tra  św. do P iusa  IX  jak o  dobroczynna rosa, urbi et orbi na  
m iasto i św iat cały.

W aszej Świątobliwości 
Synowie poddani i szczerze przywiązani.

N a tern zakończyło się pierw sze ogólne posiedzenie.
Po południu o godzinie 5 pojedyncze sekcye rozpoczęły swe 

p race . Ożywione i zajm ujące dyskusye wszczęły się głownie w 
pierw szej sekcyi (Dzieła religijne), w drugićj (Ekonomia chrze- 
ściańska) i w sekcyi artystycznćj. — N iepodobna je s t  udzielić 
spraw ozdania ze wszystkich szczegółowych prac  sekcyi pojedyn­
czych. Na drugi dzień sessya jen e ra ln a  rozpoczęła się  o 3 godzi­
nie odczytaniem  zajm ującego spraw ozdania p. D ecpetiaux o sk u ­
tk ach  i owocach zeszłorocznego kongresu .

Spraw ozdanie to przerw ane zostało przybyciem  k ardynała  
a rcybiskupa z Mechlina, biskupów z Gand, To'urnai, N am ur 'i Or­
leans. Prezes zgrom adzenia k ilk u  serdecznem i słowy pow itał Mgr. 
D upanloup. Po odczytaniu Sprawozdania przeczy tał jed en  z pod­
rzędnych sek reta rzy  A dresa, p rzysłane do kongresu z Szwajcaryi 
F rancy i i N iem iec.

Potem  przem aw iał słynny adw okat W ilhelm Y erspeyen z Gan­
dawy na  korzyść dzienn ika bolońskiego Patriota cattolico i we­
zw ał katolików  zebranych w M alines, ażeby ponieśli pomoc odwa­
żnem u obrońcy Stolicy św. Z grom adzenie uchwaliło wsparcie 2000 
franków  redaktorow i dziennika bolońskiego p. adwokatowi Casoni. 
N a  końcu posiedzenia dwóch wystąpiło mówców, k tórzy  się już  
w roku  zeszłym  odznaczyli W ikom t K erckhove i Ch. W oeste. 
Pierw szy mówił wybornie o po trzeb ie  jedności pom iędzy-kato lika­
mi, drugi powiedział w spaniałą apologia zakonów.

Z Polaków  byli na  kongresie  P a n  Adam  Żółtowski, Poseł 
n a  Sejm B erliński, i Pan A lfred  Żółtowski, akadem ik. Na pier- 
wszem zaraz  posiedzeniu Pan  Adam  Żółtow ski, został w ybrany 
W iceprezydentem  kongresu . Mowa, k tó rą  Pan  Żółtowski powie­
dział m iała w szelkie powodzenie, w szystkie kato lickie dzienniki 
jednom yślnie się zgadzają na to, źe była pełną  głębokich myśli, 
szczerego uczucia i że była pow iedziana wymownie i rzewnie, i 
X. Bp. D upanloup szczególnie je j przyklaskiw ał. Na bankiecie 
p rzy  zakończeniu kongresu  w niósł Pan  Żółtowski to as t na  cześć 
X. B iskupa D upanloup i Hr. M ontalem berta, który  wywołał ja k  
p isze Journal de Bruxelles praw dziw ą furią  poklasków: une veri­
table fu r ia  des applaudissementis. — Szczegółowe spraw ozdanie o 
czynnościach kongresu  i tłum aczenie mowy P an a  Żółtowskiego 
damy w następnym  num erze.

2. Z przygotow ań do wyborów, z nam iętnych artykułów  
dzienników belgijskich, trak tu jących  o wyborach, m ożna było się 
przekonać, że n a  ciężką, zażartą  zanosi się walkę pom iędzy dwo­
m a stronnictw am i, k tó re  o jaknajw iększą  liczbę swych rep rezen ­
tantów  do Izby  posłów się sta ra ły . Dzisiaj je s t  ju ż  znany wypa­
dek  wyborów. Stronnictwo k lerykalne , k tó re  praw  Kościoła i 
w iary katolickiej bezprzykładnie gnieconej bronić chciało, zostało 
zwyciężone. L iberaln i o 10 głosów więcćj otrzym ali od stronni­
ctwa katolickiego, a  zatem  w iększą jeszcze  pozyskali przew agę 
m żh w ostatniej Izbie. W ypadek ta k  nieszczęśliw y dla ka to li­
ków łatwo przew idzieć było można. L iberaln i bowiem p rzez  
rząd  popierani byli, a  my wiemy, ja k ie  to środki rządy  m ają do 
swej dyspozycyi, aby po swej myśli wybory przeprow adzić. Środki 
rządu  belgijskiego były potężne, silne przem aw iały za  p a rty ą  li­
berałów . B unty form alne po m iastach  przeciw  klerykalnym , g ro ­
źby śm ierci; dzienniki pełne są opisów strasznych  scen przedwy- 
bornycb. l a k  w B ruges przez całe dwa tygodnie przed wyboram i 
p rzeb iega ły  m iasto bandy ze 70 do 80 włóczęgów, od szynku do 
szynku a wszędzie grożąc na głos, że rew olucyą zrobią, jeżeli 
kato licy  na w yborach wybrani będą. W  Charleroi w wigilią wy­
borów  zniew ażano księży, i w szystkie ulice napełniano krzykiem  
a bas la calotte, a bas les Jesuites! Gwałt, ucisk, ty ran n ia  była 
bronią rząd u ; m e dziw że tryumfował!

S f c w a j c a r y a .  Chronigueur de Fribourg opisuje u roczyste  
w ydobycie z g robu  zwłok wielebnego P. K anizyusza.

W  p iątek  po południu w kościele zgrom adzenia ś. M ichała 
w yjęto z grobu  ciało w ielebnego P iotra K anizyusza, T ow arzystw a 
Jezusow ego.

W ielebny P. K anizyusz, z N im ćgue urodził się 1520 r. Po

N akładca i red ak to r X. P rusinow ski w Grodzisku. —

złożeniu czterech ślubów , 4. W rześn ia  1549. w obec ś. Ignacego 
Lojoli, w kościele Notre-D am e de Strada  w Rzym ie, p ierw szym  
został prowincyałem  Południow ych Niemiec i pierw szym  supery - 
orem Zgrom adzenia ś. Michała we Fryburgu .

Nieom al połowa duchow ieństw a naszego kan tonu  b y ła  p rzy ­
tom ną tćj ceremonii, k tó rej przew odniczył M gr. M arillcy. Obrońca 
Bprawy beatyfikacyjnćj sławnego jezu ity , którem u F ry b u rg  z a ­
wdzięcza zachowanie swej w iary, p rzybył w w igilią z R zym u, 
z potrzebnćm  upoważnieniem  i szozegółowemi instrukcyam i wzglę­
dem  sposobu, w ja k i się  ta  cerem onia odbyć m iała. W ielu także  
członków tow arzystw a frybursk iego  było obecnych. W ielebna 
kap itu ła  ś. M ikołaja uzupełn iała  zgrom adzenie.

W sku tek  zaproszenia b iskupa przybyli na m iejsce d y rek tó r 
wychowania publicznego, jak o  rep rezen tan t zgrom adzenia  i dy re­
k tó r w yznań i oni jedyn i ze św ieckich prócz lekarzy  i robotników, 
m ogli pozostać w chórze podczas cerem onii. Kościół z resz tą  był 
zam knięty i najsurowsze dano rozkazy, by doń nie wpuszczono 
nikogo. O drugiej godzinie po przeczytaniu  instrukcyi ze Rzym u 
zaintonował b iskup  Veni Creator, u da ł się do z a k ry s ty i , b y  tam  
odebrać przysięgę od trzech lek arzy , k tó ry ch  zawezwano do 
śledztw a i od robotników , k tó rzy  podnieść mieli kam ień g ro ­
bowy.

Nie bez trudności podniesiono po dwugodzinnćj p racy  ciężki 
kamień, k tó ry  zakryw ał grób  pobożnego sługi Bożego. Kam ień 
ten, piękny m arm ur oberlandzki, ma najmniej ośm cali grubości, 
dziesięć stóp  długości i cztery  szerokości. Na nim czytać m ożna 
napis następu jący :

Ussa P . P. Petri Canisii Soc. lesu Theoloa. Obiit Friburg. 
Helv. X X I .  Dec. Anno 1 5 9 7 , A  eta lis 7 7  Relig. 5 4 .

Hue translata sunt ossa It. P. P etri Canisii, die X X X I .  M artii 
anno 16 2 3 .

K iedy podniesiono ten  kam ień, odkry to  w grobie nie g łębszym  
nad sześć stóp, trum nę jodłow ą praw ic całą  zniszczoną, k tó ra  po­
kryw ała  wielkie pudło dębow e kw adratow e i opasane żelaznem i 
obręczam i, zam kniętem i n a  trzy  k łó tk i. K lucze od trzech  tych  
kłó tek , różniące się m iędzy sobą, oddano w dniu przeniesienia 
zw łok P. K anizyusza, z kościoła ś. M ikołaja do kolegium  31. m arca 
1625. biskupow i diecezalnem u. przełożonem u koleg ia ty  ś. M iko- 

' ła ja  i rządzcy K ościoła w Notre-D am e. W yjęto d rogą tę  sk rzyn ię  
z grobu, w którym  leżała od dwóch i pół w ieku , i zaniesiono ją  
w procesyi do pokoju, dzisiejszćj kaplicy, w którym  czcigodny 
Ojciec p iękną  sw ą duszę Bogu oddał 21. G rudnia 1597, w 77 

| roku  życia swego. P rzy  śmierci jeg o  byli przytom ni przełożony 
W erro, K rzysz to f de  Reyff, M ontenach i dwaj kapucyni. Przed 
śm iercią polecał przełożonem u m iasto F ry b u rg  i um arł pokazując 
ręk ą  św iętego czy tćż  aniołów przy śmierci jeg o  obecnych. W erro 
m iał mowę pogrzebow ą nad um arłym  i położył w spaniały  ten  
napis na nagrobku, um ieszczonym  pod obrazem  K anizyusza, obok 
k ra ty  chóru ś. M ikołaja. Nie bardzićj rozczulającego nad tę  pro- 
cesyą tryum falną sługi Bożego po kory tarzach  kolegium , dzieła 
niezwyciężonćj jego cierpliwości. Około 150 świeckich księży  
w kom żach i z białem i świecami w ręku, cała kap itu ła  ś. M iko­
łaja , reprezentanci w szystkich zakonów  fryburskieh , członkowie 
T ow arzystw a Jezusow ego szli przed  trum ną, w której złożone 
były kosztowne członki wielkiego p ro tek to ra ‘m iasta F ryburga .

Szedł potem  biskup dworem  swoim otoczony. Do kaplicy 
przyszedłszy , skrzynię postawili na  wyniesienie um yślnie do tego 
przygotow ane. M ożna się  było przekonać zaraz, że skrzynia  ta  
dębow a okryw ała d ru g ą ' kruszcow ą, w k tórej były. śm iertelne 
zwłoki Ojca Kanizyusza. Znaleziono go całego zgodnie z p ro to ­
kółem  sporządzonym  przed stu  la ty  (w 1781 r. je ś li wiadomości 
nasze są  zupełne), k iedy  przykrycie  grobu rozporządziła  kurya  
rzym ska, rozpoczynając proces beatyfikacyjny. Głowa dość do ­
brze zachow ana; rozróżnić m ożna jeszcze bardzo dobrze brodę. 
D odać trzeba, że w owćj epoce w iększa część duchow nych brody 
nosiła; wszystkie obrazy  P io tra  K anizyusza, k tóreśm y widzieli, 
a które się odnoszą do zeszłego stulecia, przedstaw iają  go z b rodą 
dość gęstą. Kości nóg i rąk  dość dobrze  się zachowały. Szczątki 
te  pozostaną pod pieczęciam i w kaplicy  aż do ogłoszenia w yroku 
beatyfikacyjnego.

A n g l i a .  Ojciec ś. pow ierzył A ntyle angielskie pod opiekę 
różnych zakonów na tak  długo, dopóki nie będzie duchowieństwa 
krajow ego. I  tak  dom inikanie m ają  pod zarządem  archidiecezyą 
T ró jcy  ś.; jezuici D em erarę, Jam aikę, w yspy B aham a i H onduras; 
eudyści w yspę Dom inique, na  k tó rćj jed en  z nich, Po irier je s t 
biskupem  w Reoseau i rozciąga sw ą ju ry sy k cy ą  nad w yspą duń­
sk ą  ś. Tam asza, gdzie są  redem ptoryści.

Czcionkami D rukarni T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.


